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W przeciągu niespełna wieku naszego 
politycznego ujarzmienia niemczyzna jako 
woda wezbrana, pozalewała narodowość na- 
szą po brzegach i posuwa się coraz dalej. 
Gdy na skrajnych powiatach nie mamy dość 
siły, aby stawić opór i ustępując, giniemy, 
równocześnie rozsadzają imnoplemieńcy naro- 
dowość naszą w jej własnem wnętrzu i to 
w miastach, — w tych miastach, które 
nam są tyle potrzebne du zabezpieczenia 
naszego bytu, a w których germanizacja 

j tej się osadowia, Tu rozwija się ona. 
także szybcićj, aniżeli po wsiach. 

Jeżeli własność ziemska. wyjdzie z rąk 
naszych, pozostający na gruncie lad może 

vać i z pracy się utrzymywać. 
ciciele cenią go sobie nawet w 
soko. Ztąd tóż w okolicach, gdzie ziemia 
nasza przeszła w obce ręce, lud pozostały 
zachowuje 1 broni charakteru polskiego stra 
<onćj ziemi. Inaczej po miastach. Z każdćm 
pojawieniem się innoplemiennego kupca lub 
przemysłowca, z każdym upadkiem naszego 
handlu lub warsztatu, upleją środki 
utrzymania dla naszego mit zaństwa, które 
w obec napływowej ludności traci na swem 
stanowisku i znaczeniu, 

Spojrzyjmy choćby tyko po miastach 
W. Księstwa, aby się przekonać, jnk bardzo 
Się zmieniła i jak ciągle się zmiema po- 
stać miast naszych. 

Pojawiają się w nich nowi ludzie i rozsie- 
lają się tam, gdzie nieledwie jeszcze wczo- 
raj mieszkali nasi dobrzy zuajoni. 

_ Z tej strony grozi nam wielkie nich 
Pieczeństwo i nie powinniśmy na to pa É 
obojętnem okiem, bo sami u siebie mamy 
ostrzegające przykłady, Na Szląsku przed 


laty pięćdziesięciu były jeszcze polskie mia- 
sta, dziś ich nie ma, boć te niedobitki, co 
Pozostały, nie mogą nadać miastom szląskiu 
gerakteru polskiego. Przed pięćdziesięciu 
F w mieście szląskiem Namysłowie byla 
Ko jedna trzecia część Niemców, dziś jest 
przej rzeszło połowa; w Mittelwałde ħylo 
kona laty KT trzy gi LSA 
podotho nie ma ani jednego; 
palekiój A w okolicy do dziś dnia czysta j 
: s aydo polskie, dziś jest prawie +) 
sto momie edoae jat © Trauiń 
Zachodnich, Savi, ludność polska pa mta- 
stach jest bardzo przerzedzona. 
Uzem *4 miasta 444 germanizowania 
femi naszej, Pokazują najlepiej Mazwry, 
Ble było ssuniową bardzo mało e 


i niemieckiej. Sami Wg, przyznają, że 
na Mazurach niemezyzna rozlewa się z miast 
semieckich na okół po sąsiednich SA 


Polskich i tą drogą tępi naroqywość naszą 
10 całćj ziemi mazurskićj. 

dobny przykład jak na Mazurach 

Amy także w powiecie bydgoskim, gdzie 


Poznań, czwartek 138 kwietnia 1871, 


germanizacya w bardzo krótkim czasie nad- 
zwyczaj się rozprzestrzeniła, a do tego przy- 
czynia się glównie prawie czysto niemieckie 
miasto Bydgoszcz. Przed ośmiu laty liczyło 
to miasto jeszcze nie spełna 18,000, obecnie 
lezy przeszło 26000, a w powiecie na 323 
osady jest 213 osad w połowie lub zupełnie 
Niemcami zaludnionych, a zaledwo 110 osad 
w połowie lub zupełnie polskich, 

Jesli nie tak źle, jak na Górnym Szłą- 
sku lub w Prusach Zachodnich, to zawsze 
dość smutnie a nawet bardzo Smutnie ma 
się z naszemi miastami w W. Księstwie Po- 
znuńskiem. Znaczna ich część jest już prze- 
waznie nienfiecka, albo niemiecko-żydowska. 
Miastą znaczniejsze i zamożniejsze są prawie 
wylacznie niemieckie; mieszczaństwo polskie 
przeważa tylko po miastach lichych i mało 
zamożnych. W obwodzie bydgoskim prawie 
zupełnie niemieckie si 
Ujście, Piła, Chodzież; na pól niemieckie: 
Koronowo, Wieleń, Trzcianka, Ozarnków, 
Samocin, Rogoźno; żydowsko - niemieckie: 
Inowrocław, Strzelno, Barcin, nawet dawna 
stolica naszej Wielkopolski, Gniezno. Na 
52 jest piętnaście miast z ludnością prawie 
wyłącznie niemiecką. Są to także miasta 
największe i liczą razem przeszło 73 tysiące, 
podczas gdy reszta mnićj licznych a więcej 
polskich ma razem zaledwie 48 tysięcy 
mies CÓW. 

W obwodzie poznańskim na 90 miast 
jest: 11 większych, z tych trzy tylko są 
przeważnie polskie; 26 średnich, z tych jest 
tylko ośm przewaźnie polskich; 53 miast 
mniejszych, z których nie wszystkie są 
czysto- polskie. Na 382 tysiące ludności nie- 
mieckiej w calym, obwodzie poznańskim żyje 
mało co mniej jak połowa, bo 170 tysięcy 
Niemców w samych miastach, w których lud- 
ność polska miejska wynosi zaledwie 91 ty- 
sięty dusz. Taki jest stosunek naszej miej- 
3 ludności w obwodzie poznańskim, gdzie 
przecież największe jeszcze mamy prawo 
mówić o miastach polskich. 

Liczby powyższe nie przedstawiają po- 
łożenia naszego w korzystnem świetle, a 
przecież to tylko liczby martwe, które nic 
nie mówią. Ażeby mieć jasny obraz naszego 
położenia, trzeba nam się jeszcze zapytać, 
czem jest w rźeczywistości nasza miejska 
ludność po miastach, trzeba nam się zapy- 
tać, gdzie się podzieli owi zamożni mieszcza- 
nie, co mieszkali po rynkach i przednich 
ulicach niast naszych, w czyjem to ręku 
znajdują się zamożniejsze sklady i handle, 
kto w naszych miastach posiada kapitaly, 
kto budzi przedsiębierczość, zkąd się wzięly 
po miastach naszych tak liczne już dzisiaj 
kościoły ewanielickie, kto zasiada w radach 
miejskich ? 

Przykro to dotykać własnej słabości i 
własne odsłaniać niedustatki, teraz miano- 
wicie. gdy ci, którzy nie chcą uznać praw 
narodowości naszej” radziby w nas wmówili, 


że ustatni wyrok nad nami już zapadł. Ale ' 


tajenie prawdy, rozmyślne, czy nierozmyślne, 
jest szkodliwszćm od najszkodliwszych nie- 


Bydgoszcz, Nakło, | 


Słońca wschód 5" zach. GM, 
Długość dnia 1Bgodz. 85 miu. 


przyjaciół Zgadzamy się wszyscy ńa tó, że 
nad zachowaniem narodowości naszej o wła- 
snych siłach pracować powinniśmy i praco- 
wać musimy. Jeżeli ta zbiorowa roboto ma 
wydać pożądane owoce, trzeba nam się ko- 
niecznie rozpatrywać wnaszóm położeniu na 
zimno, bez uprzedzeń, abyśmy takowe jasno 
pojmowali i z przeświadczeniem à tem więk- 
szą gorliwością pracować mogli nad lepszą 
przyszłością. 


Dla wszechatroomicjszego wyświecetfa pro- 
jekto Związku Spółek Pożyczkowych zamieszcza 
my nadeglane nam uwagi: 

Z miasta. Zbierałem się już'od dni kilku do 
Orędownika napisać, ale człowiek przy pracy 
niema do pióra czasu, a prawdę powiedziawazy 
i składu, to też niechętnie w razie tylko naglej 
potrzeby do ręki je bierze, Zamyślam pisać 
zku Spółek a mianowicie o procentach od 
o zysku, jakich się dopominają stawin- 


JĄC: he 
E gdy tylekroć przekonaliśmy się o do- 
brych skutkach, jakie wywierają Towtrzystwa, 
nikt zapewne wątpić nie będzie o korzysoiach, 
jakie polączenie wszystkich Ńpółak. w jaden zwią: 
zek, nu pojedyncze sprowadzi kółka; to tśż nie 
z obawy możliwych strat Dyrekcya naszćj Spółki 
była przeciwną temu Związkowi, tylko jako jnż: 
doświadczona i nie dzisiejsza, tę okoliczność 
pewnie ma na względzie, aby przewyżka czy- 
stego zysłtu, jaka może być owotem połączenia 
Spółek nie była niższą ad 5 procentów, jakich 
sią projekt przyszłego związku na. ogólne ko- 
szła domaga. Molo jest luii, Mtórzy z po- 
święcenia.dla drugich jako honorowi urzędnicy 
szczerze pracują; ztąd tóż ci co za honory pra- 
cowné nie lubią powiadają, że praca powinna 
być materyalnie wynagrodzoną, bo jako taka 
może być tylko rzetelną. 1 trzeba im pod tym 
względem przyznać sluszność, każdy bowiem 
człowiek żyje dla tego, aby pracować i dla tego 
procuje, ażeby mu ta praca zapewniła utrzyma- 
nie życia, Ztąd też każda pracn powinna być 
wynagradzana, i nikt nie ma prawa Żądania od 
swego czy to rodaka, czy też bliźniego choćhy 
nawet i krewnego, aby on dlań darmo praęę- 
wał, a zwłaszcza bopatazy od ubhożazego, jak 
np. Związek Spółek od swego patrona. Ale 
z drugiéj strony żądania ofiary od pojedyńczych 
Spółek na rzecz Związku powinny być umięr- 
kowane. Powszechnie u nas na mieście, mówią, 
że 5 procent od czystęgo dochodu dla, Związku 
to wiele — za wiele, i ohcianohy ten inteyaa 
jeszcze niżej krakowskiego tęrga ubić. Dziwią 
się, że wszystkie pisma, występuję w qbronie 
projektu połączenia Spółek, a żadne v. niga nie 
stanęło po stronie Spółek i pie przenyjwiło, za 
zniżeniem żądanych dla Związku pracentów. Ko- 
respondent z prowincyi w 76 Nr. Deien, Poz. 
podejrzywa Dyrekcyą naszćj Spólki, ża się za- 
pewne przestrasza dość znacznym procentem 
na rzecz Związku, i dla lagodniejszcga przed- 
stawienia z,dań robi tę obiecującą. nadzieję, iż 
może być, ża Spółka Poznańska, która ma dzi 

siej 2,000 tal. rocznego zysku, przez przystą- 
pienie do Związku i wynikłe ztąd korzyści, po- 
'dwoi swój obrot i zysk. Dzisiaj można już 
„ wiedzieć, ile jest Spólek do polączonia się skłon- 

nych, jakiemi obracają kapitałami, ile mają ro- 
_cznego zysku, i o ile ten obrót i zysk przy bie- 
' głości i znajomości rzeczy patrona związ owego 

powiększonym być moża. — Dochód Związku 

jest zatem mnićj więcój pewny i może wzrastać 

| w przyszłości; tymczagem Spólki wiedzę o tem 

' tylko, jaki dzisiaj zysk mają, o tym zaś, jaki 


przez projektowany Związek osiągnąć by mogly | 
wiedzieć nie mogą, bo ten jest od wielu oko- 
liczności zależnym. Ztąd też o wiele łatwićj , 
jest stawiać Związkowi, który nic nie ryzykuje, . 
niskie żądania, a niżeli Spółkom, które jeźi | 
nie więcćj to przynajmnićj procenta od zysku | 
przy gorszym rozwoju Spółek stracić mogą, — 
wysokie na samym początku duwać procenta, 
Jeżeli ma być prawdą nieulegającą żadnej wąte , 
pliwości, ze Związek podniesie znacznie obrot, 
i zysk Spółek, toć z tego zysku korzyści i dla 
Związku wpływać będą A jeźliby Spółki dzi- 
aiaj miały tak Związek uposażyć, iżby on stał 
świetnie, toć ęczyć mie można, że a jegoń 
współdziałanie m Spółki pojedyńcze także £ 
tnićej będą się rozwijały. Biorąc rzeczy ię 
stronnie i sumiennie, to Związek może rościć | 
dopiero prawa do procentów od tych zysków, 
które przewyższą teraźnićjsze zyski, i w takim 
tylko razie można mu dać wyższe procenta i te 
słusznie należeć mu się będą jako owoc jego 
pracy; ale w tych zyskach, jakie Spółki dzisiaj 
sobie wypracowaly, to nie pojmuję, jakiem pra. 
wem może Związek żądać uczestnictwa, kiedy 
on do ich wzrostu bynajmniej się nie przyczy- 
nil. Jeżeli podający myśl połączenia Spółek 
w jeden Związek mają wiarę w rozwój Spółek 

i te wielkie korzyści, jakie nam zapowiadają, to 
przysiad powinni i zgodzić się na oznaczenie 
dochodn na rzecz Związku od tych dopina zy. 
sków które przewyższać będą tera e zyski. 
Wtenczas dopiero przedstawi się rzecz stronom 
interesowanym jasno i wszelkie podejrzywanin 
dobrćj wiary utracą awą podstawę. Postano- 
wienie wysokich na rzecz Związku żądań utro- 
dnia porozumienie stron, ale jeżeli one w ten 
sposób, jak przedstawiłem, zmienione zostaną, 
to wszystkie Spółki mając pewność, że tera. 
źniejsze ich zyski nienaruszone będą, chętnie i 
bez namysłu do Związku przystąpią, 


Kiedy książę Bismark Bili się na to, aby 
dowieść naszym posłom, że nie mają prawn 
bronic na sejmie naszych interosów narodowych, 
łe my Polacy, którzy ich wybieramy, jesteśmy 
tak samo dobrymi Prusakami, jak on sam, Nord- 
dentache Allgemeine Zeitung, organ ks. Bismarku, 
ularmuje publiczność niemiecką, że Polacy, 
którym wedle słów ks. Bismarko nie ig w gto- 


W BORACH LITEWSKICH. 


Zdarzenie prawdziwe, opowiadane w więzieniu 
przez 
Autora „Powieiel a Moroiaule", 
(Dalszy ciąg.) 

Zaraz po wyłaniu radości począł Dido po- 
stępować naprzód w pewnym stałym kierunku, 
wracając się ciągle do pana, jak gdyby go 
wzywa! by zanim postępował bezpiecznie, 

Zaledwie zrobili kilkaset kroków obíl się 
o ich uszy głas trąbki; książę odpowiedział na- 
tychmiast i wraz z panem Stanislawem szyb- 
szym ruszyli krokiem w stronę, zkąd ich glos 
trąbki dochodził. Nagle Dido zaszczekał i przy- 
skoczył do księcia. 

Książę znal paa swojego i jego zwyczaje, 
zatrzymał zatóm pana Stanisława i powiedział 
mu z cicha: 

«  — Stójmy, panie kochanku! Dido nie szczeka 
napróżno, musiał co zwietrzyć. Może zwierz jaki 
gruby. I z całój siły zadął w swą trąbkę. 

Trąbka słyszana już pierwćj, odzywała się 
jeszeze bliżój i coraz bliżej słyszeć się dawaly 
jakieś krzyki, jakies niewyraźne, pomięszane 
głosy. 

Pun Stanisław naglil do pospiechu, lecz 
książę nie miał już siły, by naprzód postąpić, 
więc odpoczywał oparty o drzewo. 

W tym momencie zaczęła burza szaleć na 
nowo, wicher silniej n przedtem watrz aangal 
drzewami — zabłysło — piorun z przerażli 
loskotem uderzył t rozdarl ba dwoje w pobliżu | 
księcia stojące drzewo. 

Znowu księcia nowa ogarnęla trwoga, lecz 
wnet ustąpiln uczuciu radości, gdy przy jaskra- , 
wćm świetle błyskawicy ujrzeli tuż przed sobą i 
powóz z końmi, a w około niego kilku ludzi. 
Rozdzielał ich ad powozu jar gięhaki, ale nie ; 
tak dlugi, by go w krótkim czasie obejść nie 
można. 

Był to łowczy książęcy, który od niejakiego i 


wie nie roi, tworzą w W. Księstwie i Prusach 
Zachodnich związek spółek zarobkowych — i to 
w celech politycznych !! 

Dla czego w celach politycznych, a nie w eelu , 
publicznego kredytu? Oto dla tego, że Dziennik 
Poznański napisal, że Związek połączonych Rpó- 
lek polskich będzie tworzył potęgę i robił 
moralne zdobycze. Nord. Allg. Zig., organ 
wielkiego Bismarka, lęka się zatem potęgi i mo- 
ralnych zdobyczy zarobkowych spółek polskich I 
Możnaby się z tego serdecznie usmi. gdyby 
w wystąpieniu Nordd. Allg. ty. nie przebijała. 
się wyraźna chęc zaprzeczania nam prawa zbio- 
rowej pracy około ubezpieczenia naszyci inte- 


| reaów materyalnych. 


Tornń, 7 kwietnia. 

F. Spałniła się obawa, którą wyraziłem 
w gprzeszłoj koresponde: mojej. Wybrany 
przez nas poseł «do reichatagu niemieckiego, 
ks. Maranski, nie przeszedł przy rugach wybor- 
czych. Sposobimy się do nowej walki wyborczej, 
któru prawdopodobnie z obydwóch stron równie 
znciętą będzie. Zadanie postów naszych w Ber- 
Mnie zaiste nader trudne, tém większe atoli no- 
leży im się uznanie i wdzięczność, gdy w myśl 
RAJ zadanie swoje godnie spelnieją, sto- 
jac wytrwule przy sztandarze narodowym. Sku- 
teczność ich występowania można wprawdzie 
2 góry przewidzieć: na pozór bezowocne, je 
duak wielkićj doniosłości, Niech kaiążę Bismarck 
czy z przekonania czy wbrew przekonaniu wla- 
anemu i tylko jako dyplomata twierdzi, co chce, 
zawsze atuć będziemy ża poslami naszymi, skoro 
naredowych interosów naszych i nadal tak bro- 
nić będą, jak to przy dyskuayi nad adresem do 
tronu czynili. Uzytając „odpowiedź, czyli jak po- 
sel Mullinkrodt wyrazić się raczył, odprawę, 
daną posłom naszym przez księcia "Bismarcka, 
zdawać się może nam parafianom toruńskim, iż 
ją ałyszymy z ust toruńskiego obywatela naro- 
dowości uiemicekiej , tak powszechne jest tu 
mniemanie, iż nam chodzi li o religią, Jeez nie 
o narodowość, Lecz panowie ci wśród i pomię- 
dzy nami od długich lat, 8. chociażby przez całe 
życie tmioszkający, nie wnikają w głąb rzeczy 
i sądzą z pozorów nador mylnych. Nie starają 
się PORE (SE obyczajów naszych, ducha 


czasu z wiernością poświęcającego się sługi 
zmoczony i zdyszany, wsród gromów i nawal- 
nicy szukał swego pana. 

W kilka chwil potóm siedział już książę 
wraz z swym twarzyszom w wygodnym powozie. 

Dwaj nasi myśliwi , przemoknięci do nitki, 
trzęsąc się od zimna, jechali otuleni w płaszcze, 
slużba szła koło powozu i koni, a łowczy i Dido 
szukając miejsca do, przejazdu, postępowali 
przed końmi powoli, Światło w latarniach gasło 
co chwila i zapalone powtórnie znów gasło. 

Łowczy żadną miarą nie mógl rozpoznać, 
w którćj znajdują się stronie. 1 nie dziw, bo 
to był bór prawdziwie litowski, a jak mówi nasz 
wieszcz nieśmiertelny : 

Któż zbadał puszez litewskich przepastne krainy, 

Aż do samego wnętrza, do jadra gęatwiny £ 

Myśliwiec krąży koło puszcz litewskich łoża, 

Zna je po wierzchu, ich postać, ich lice; 

Lecz obce mn są ich wnętrzne serca tajemnice 

Już ustała burza, a jeszcze długo blądzili 
nasi podróżni, Często musieli nawracać, często 
książę musiał wysiadać z powozu i już ustawały 
konie, nim łowczy oznajmił nowinę, że widać 
światło w pobliżu, 

— Sto czerwonych złotych, zawołał książę, 
jeżeli znajdziemy tam nocleg. 
A odemnie, dorzucił pan Stanisław, do- 
staną w takim razie ludzie po 10 dukatów. 

I wysicdli obaj z powozu i z niecierpliwo- 
ścią oczekiwali lowezego, który pobiegł z ku- 
charzem, by naocznie przekonać się co apiesz- 
niéj, zkąd pochodziło to światło. 

Wkrótce powrócił łowczy i oświadczył, że 
jest wprawdzie chałupka o jednéj izbie, ale że 


| w nij prócz lichego kaganka na oknie, jednej 


ławki koło drzwi i trumny za piecem nie mu 
nic więcćj. 
; — A z trumny, proszę księcia pana, dodał 
żegnając się kucharz, widać palec przez dziurkę 
ad wieka. 


| dobnega zarzutu. 


, 


naszego, tamują dążności nasze względem szkół. 
odmawiają nam najstuszniejszych żądań, poslu- 
pując się prawie zawsze takim orgumenten, iż 
to są tylko urojenia nasze, iż nam tego weule 
nie potrzeba do szczęśliwości, że tylko nas ktoś 
burzy i tym podobnemi perorami. Świeżo w na- 
sze atrony przybywający obywatele miemieccy 
gotowi wierzyć orzeczeniem takim przez swych 
ziomków głoszonym, tem bardziej, Że pozory 
zdają się za rzetelnością twierdzeń takich prze- 
mawiać, a skoro raz uwierzą, już nigdy prze- 
konania. „swego, przesądami podaycanego, nic 
zmienią. Zachowanie się mieszczan naszych przy 
„różnych okolicznościach usprawiedliwia ponie- 
kąd to fałszywe rozumienie rzeczy, zachowanie 
takie powinno zatóm być należycie ocenione 
i publicznie potępione. Przyklad niestosownego 
zachowanin takiego dali obywatele tutejsi pol- 
soy w zeszłym tygodniu, gdy landwera toruńska 
| do miasta nuszego wracała. Zaiste, wszyscy na 
tej samej ziemi obok siebie i pomiędzy Rolą 
żyjący obywatele bez różnicy narodowości i re- 
ligii cieszylismy się serdecznie z powrotu braci 
naszych, synów naszych, Ojców familii po ukoń- 
czonej krwawój walce, lecz nie powimio to byc 
dla vas powodem do pozbywania się godności 
wlasnćj, do POWIE tryumfu tych, którzy 
nas nienawidzą i nam szkodzą. „Wiuzielisny przy 
wprowadzaniu lundwóry naszej dużo mieszczgn 
Polaków, którzy należąc do rozmaitych cechów 
nieśli w czasie pochodu oznaki niemieckiej wlu- 
dzy i panowania nad nami na sobie, którzy nie- 
mieckieii kolorami pozwolili się upstrzeć lub 
sami się upstrzyli Bolesny zmiste widok dla 
pojmującego stanowisko swoje Polaka, bo z ta- 
kich wluśnie okazów uajbardzićj korzystają nasi 
przeciwnicy, życząc, że nie chodzi nam o na- 
rodowość, gdyż się do niemuzyzny przyznajemy, 
locz tylko o religią. Z pewnością byłoby roz- 
sądniój i lepiejby odpowiadało stanowisku na- 
azemu, gdybyśmy raczej żadnego udzialu nie 
brali przy tym obchodzie, niż z takim uszezerb- 
kiem godności wlasnćj. len sam objaw lekko- 
myślności ozy nieświadomości przy rozmaitych 
innych okazynch także się wydarza, a i towa- 
rzystwa nasze toruńskie, w których przeważnie 
nasi Lrącia udzial biorą, nie są wolne od po- 
Lecz o tém późnićj kiedy 


doniosę. 
% apraw ogólnie miejnoowych donoorę deli 
iż według uchwały tutejszych władz ohwl tutejszych wladz miejskich 


wrażenie, wziąwszy e E ON i lowczego, kazał 
sią prowadzić, 

Pan Stanisław towarzyszył księciu. 

Po kilku minutach przybyli na miejsce. 

Dido był pierwszy w chałupce i awoję tam 
bytność glośnóem zapowiedział szczekuniem. Po 
nim wszedł książę z panem Stanisławem, a za 
nimi lowezy i kucharz. 

Dido stal blisko trumny, szczekał i warczal. 

Książę przywołał psu, kazal przynieść świecę 
z powożu, a zapaliważy je, rozkazał wieko zdjąć 
2 trumny, by się przekonać, czy w mićj istotnie 
nieżywa spoczywa istota. 

Kucharz lękał się wprawdzie, atoli widząc, 
iż łowczy bez wszelkiej obawy bierze się do 
dzieła, zaczął mu także pomagać. 

Wśród tej roboty zrobił łowczy uwagę, iż 
nie ma przyczyny rozbijać tramnę, gdyż skoro 
palee z niej wystający jest zimny i martwy, 
trup zatóm tylko może być w trumnie, 

Książę poprzestał na zdaniu łowczego i za- 
niechano dalazéj roboty. 

Książę i pan Stanislaw postanowili nocować 
w tej chałupce, i wkrótce poznoszono z powozu 
wszystko, co tylko niezbędnie była potrzcha, a 
mianowicie bieliznę i suknie do przewdziania, 
podróżną pościel, świece woskowe, nareszcie 
wino i rożnego rodzaju przekąski, w jakie 
tylko zaopatrzył się kucharz na prędce, gdy 
ońwiadczył lowczy, ża jedzie szukać księcia. 

Nasi myśliwi przebruli się prędko, i tem 
prędzej z zadzą prawdziwie zgłodnialych rzucili 
się do jadła i picia. Nie zapomniano o nikim, 
a najmniej a wiernćm psisku, któremu byli 
winni swoje ocalenie. 

Kilka wypróźnionych butelek węgrzyna wpro- 
wszystkich w usposobienie wesole, a na- 
e slużby, która przed chwilą dopiero 


wet i 
żegnając się przed trumną wykrzykiwala wszelki 
duch chwali Pana Boga i rozmaite odmawiała 


| modlitwy, wszelka znikla obawa. Wszyscy byli 


— Wszelki duch chwali Pana Boga, zawo- | weseli, więć dlugo śmiuna się jeszcze i opawia* 


lali przerażeni słudzy. 

— No, no, panie Socha zobaczymy, z0- 
baczymy, rzek! książę ciszćj, tą wiadomością 
widocznie zniechęcony, lecz wkrótce stlumił to 


dano to o polowaniu, to o nhiegłym dniu, Lo 

j n burzy, która im taką niespodziankę sprawilsy 
'iea z jéj powodu dozunwał każdy z osobna 
` przykrego. 


| 


4 


adbudować ma się most drewniany przez Wi- 
sle, który ostatnie kra vam zabrała. Będziemy 
zatóm mieli w przyszłości dwa mosty, jeden pod 
kolej żelnzna murowany, 8 drugi drewniany, 
jeżeli przed ukończeniem pierwszego drugi znów 
nam kra nie zabierze. Po zniszezeniu mostu 
stareuy nu początku zeszłego miesiąca prze- 
prowa przez Wisłę dosyć długo byla nader 
utraduiona, tém burdziej, iż magistrat tutejszy 
wcale wię nie troszczył o uregulowanie prze- 
wozu, uskutecznienie takowego raczej pozostn- 
wił do woli osobom prywatnym, wyrobnikom, 
szyprow i t, d. Gdy zaś styczność jubliczności 
tutejszej z tamtym brzegiem Wisły nader wielka, 
tem burdzićj, iż dworzec kolei żełaznćj na tamtej 
atronie się znajduje, zatćm towary i osoby tam 
i nazad przeprawiać się muszą, więc przewoź- 
nicy mieli dosyć do czynienia i dużo pieniędzy 
zarali Jądając zu przeprawę, ile sami chcieli, 
2 poczniku nawet po I tal. od osoby, późnićj 
zas po 2 sgr. (6 fen. biorąc. Niedbalość magi- 
stratu w tym względzie byla oczywista, nastą- 
piło zatem ogólne szemranie i skurgi czyniono 
tak w łonie reprezentantów miasta, jako tóż na 
"sejmiku powiatowym. Wkrótce potem złożył na- 
czelny burmistrz nasz, p. Korner, urząd swój, 
eo było niczawodnie skutkiem ogólnego owego 
i powszechnie objawionego nieukonientowanin, 


Nowiny polityczne. 


$ W ostatnich dniach powrócilo kilka tysięcy 
jeńców francuzkieli z twierdz niemieckich u mia- 
nowicie z Królewea, Torunia, Szczecina do Metzu 
skąd spieszą do Wersalu, gdzie ich wprost za- 
ciągują do szeregów i prowadzą na Paryż. 

„_ Według najnowszych obliczeń oderwane od 
Krancyj kraje, Alzacyn i Lotryngia, mają 275 
mil kwadratowych i 1,662,773 ludności. 

„ W Alzacyi tworzą Prusacy z bogatych po- 
siadaczy ziemskich i przemysłowców stronnictwo, 
które przyjęlo na siebie zadanie w imię dobra 
ogólnego przekonywać ludność, żeby za Fran- 
cyą nie wzdychała. Jeden z takich pozyska- 
ah, aleuiczyków hr. Durkheim napisal do Dzien- 

ledurrheiniacher Courrier, że wodlug prze- 
konama iugo rząd ccaarski chce naduć Alzacyi 
prawa odpowiodnie potrzebom i życzeniom miesz- 
kańców. Należy runy zadane goić, umysły je- 
dnać, nie uważać kraju za łup zdobyty, lecz 
jako równy prawami z Niemcami, Spodziewa 
się także, że postępowanie rządu cesarskiego 
udowodni, że gdy w Francyi wszystko się roz- 
pada jak apruchniałki, po za Renem panuje 
zdrowa siła. o którą Alzacya oprzeć się może 

i da dzielnój przyszłości dążyć. 


Pod Paryżem przez caly wielki tydzień to- 
czyłu się krwuwa walka. Rząd wersalski posta- 
nowił jak najsilniej wystąpić, by złamać opór 
paryskich rewolucjonistów. Dowództwo naczelne 
armii zebranej w Wersalu objął marszałek Mao 
Mahon, rezerwą dowodzi jenerał Vinoy. Cala 
Armia woranlska składa się 2 trzech korpusów, 
ma których czele stoją jenerułowie Ladmirault, 
Cissey i Duberail. W piątek rano, dnia 7 b. m. 
Przypuszczono atak na most Neuilly, który był 
w ręku Paryżan. Wojska wersalskie biły się 
dzielnie, opanowały most, zdobyły barykadę za 
Mostem i upędziły rokoszan aż pod mury Pa- 
Podczas walki granaty padały aż na luk 
fulny. Po stronie wojska wersalskiego 
gonoiał Risson, jeneral Pedrot zostal ciężko 


ranu 
M 


mastu Neuilly było ważną rzeczi 

te ro WRO aniu tego A ajri GA Ea). 
skie * M działać z tem lepszym skutkiem 
przeciw KI enom Ponieważ rokoszanie nit 
cheq się ukladac, „poczęła sie w wielką ao- 
botę jeszc zacięty walka już od samego 
rana, Wojska weranlakig zajęły stanowiska przed 
twierdzami picetre 1 Montrouge, Wojska pary- 
skie ściągnęly sie kalo bramy Maillot. Walka 
była atruszna. A Mont Valérion i z mostu Neuilly 
grzuialy armaty bez ustanku j rozbijaly szeregi 
purygkićj gwardyi. Budynki położone przy hra- 
mie Maillot i przy luku tryumfulnym wiele ucier- 
bialy. Domy pozamykano. va ulicach nie bylo 
Zywćj duszy. Jeden granat Hpadl na dom nui- 
sady tureckićjj Wojska paryskie ucierpiały 


wiele, ale komitet centralny nie zrażał się i wy- 
syłał ciągle nowe posiłki ku bramie. 

Po stronie Paryżan rausiało paść wiele woj- 
sku, wszakże liczba dotąd niewiadoma; powia- 
dają tylko, że 7000 zostało rannych 

Walka sobotnia ma być rozstrzygającą; nikt 
mie daje wiary, ażchy komuna mogła odnieść 
zwycięstwo. Üi jednakowoż, którzy stoją na 
czele ruchu w Paryżu, nie tracą otuchy. Ko- 
muna wydała rozporządzenie, aby twierdza do- 
brze apatrzono, umunicyą oszezędzano, wezwała 
między 17 a 19 rokiem życia na ochotnika. ze 
starszych od 19 do 40 roku życia powołuje 
wszystkich zdrowych żanatych czy nieżonatych 
pod chorągwie. Tak są siebie pewni, że niejnki 
Pascal Grousset, jako przełożony wydziolu spraw 
zagranicznych zawiadomił piśmiennie obce rządy 
o ukonstytuowaniu się rządu gminuegó miasta 
Paryża jako jakiój udzielnćj władzy. 

Na miejsce jenerala Bergereta powolano na 
komendanta miasta Paryża Jarosława Dobrowol- 
skiego, polskiego emigranta, który dotychczas 
dowodził dwónastym legionem. 

Komitet emigracyi polskiéj w Paryżu we- 
zwi służących w wojsku francuskićm Polaków, 
ahy bezzwłocznie wystąpili z szeregów, skoro 
teraz toczy się walka nie przeciwo Niemcom, 
lecz o wewnętrzne interesa Francyi, w które to 
sprawy nie wypada się mięszać cudzoziemcom. 

Według najnowszych wiadomości rokoszanie 
zostali wpędzeni do Paryża, wojska wersalskie 
posunęly się aż pod bramę Maillot, zrobiły w niej 
wyłom i przypuszezą szturm do murów paryskich, 
jeż li się komuna nie podda. 

W Paryżu nastąpiło jaż podobno rozdwoje 
nie. Nie wszyscy pragną dalszćj krwawćj walki. 
Jestto tam wielu takich, którzy się tylko dopo- 
minają, ażeby rząd wersalski przyznał Paryżowi 
prawa gminne, które mu się jako miastu wiel 
kiemu przynależą, z hersztami zaś buntowników 
nie chcą mieć żadnćj spółki, bo widzą sami, 
że oni tylko Francyą gubią, Czlonkowie ko 
muny także złagodniel. Przed kilku dniami 
głosili jeszcze, że na krok nie ustąpią, teraz są, 
podobno gotowi wysłać parlamentarza do Wer. 
salu, aby się z tamtejszym rządem rozmówi, 
jakby zgodę i spokój przywrócić. Przywróce- 
nie pokoju nietak latwo jednuk nastąpi, bo ro- 
koszanie są silni a zawiehrzeń potrzebują, aby 
mogli ludzi bogatszych od siebie więzić i z ma- 
jatku ich odzierać. Pomiędzy członkami ko- 
muny znajduje się wielu upartych przeciwników 
rządu wersalskiego i podczas gdy tenże nazywa 
rokoszan buntownikami, oni nazywają wojska 
wersalskie bandytami, zbójami. 


Stowarzyszenie słowiańskie w Odeme pod opie- 
ką św. Cyryla i Metodyuszu zamierza w tóm 
mieście założyć wielką slowiańską bibliotekę, 
Do wybrania Odesy za ognisko propagandy pan- 
slawistycznój głównie przyczyniło się jéj położe- 
nie geograficzne i znaczenie socyalno - ekonomi- 
ezne. W Odesie mieszka mnóstwo Słowian, a 
jeszcze więcćj corocznie przyjeżdża lub odjeż- 
dża, więc miasto to ma być spójnią pomiędzy 
Słowianami mieszkającymi w Rossyi, a ich oj- 
czyzną. Przytem dobrze urządzona biblioteka 
wszechałowiańska razem 2 czytelnią byłyby ogni- 
skiem duchowego życia Słowian, przez nią le- 
twigj byłoby zawiązać stosunki i wejść w bliż- 
sze porozumienie ze wazystkiemi uczonemi to- 
warzystwami w całej Slowiańszczyznie, co wielce 
poslużyłoby do samoprzeświadezenia słowiańskie- 
go i wyjaśnienia tych wielkich zadań, do roz- 
wiązania których powołana ta rasa. Wreszcie 
biblioteka wpiynęłaby niemało na zmianę opinii 
słowiańskićj na korzyść Rossyi, 


W Bukareszcie krąży pogłoska, że nndeszla 
depesza z Berlina, Ządająca przeproszeni: zn 
obrazę, jakićj doznał pin Radvitz. konsul 
cesarstwa niemieckiego, Od ludności. Wojsko 
rumuńskie ma za to maszerować przed pałacem 
konsula, a jednocze: z arsenalu ma paść 
101 strzałów z dzial na znnk przeprosin. WĄt- 
mié jednakże można, czy się znajdzie jenerał, 
ccby podobny rozkaz podpisal i wykonał. 

Sprawa rumuńska mocno zajmuje polityków 
w Berlinie. Pytają się co się stanie nad Du- 
najem, gdy wybuchnie tam rewolnera. W ko- 
iach fmansistów pruskich wielkie panuje obu- 
rzenie na Rumunów za lo, że nie cheg plucie 
spokojnie procentów. Głównie chodzi o obli- 


gncye sieci kolei rumuńskich, których budowę 
objęła spółka z sławnym Strousbergiem na czele. 
Rząd ks. Karola zagwarantowi procenta od 
tych papierów, a teraz odmawia izba wypłaty 
kuponów. Może to doprowadzić Stroushergn 
do bankructwa. Potrzeba zas wiedzieć, że 
czlonkowie nujwyżazćj arystokrucyi niemieckićj, 
jak up. ks. Ujost a nawet i członkowie rodziny 
cesarskićj, mianowicie ks. Frydryk Kuról i sam 
następca tronu dali mu wielkie kapilały. Gdy- 
by to przedsiębiorstwo zbankrutowało, na co 
się zanosi, to piepiądze te przepadły. Strotk- 
berga cheiano podobno kijami obiċ, gdy nad- 
szedł termin wyplaty kuponáw rumuńskich obli- 
gacyi kolejowych a od kas bankowych odpra- 
wiano ich z kwitkiew. (dy pruski konsul je- 
nerałny w Bukareszcie, pan Radovitz, upominał 
się natarczywie o wyplatę sum gwarancyjnych 
jeszcze go poturbowano. Wszystko to mocno 
gniewn Prusaków — nie mówiąc już nie o kw. 
Karolu, z którym na prawdę poczynu być licha. 


Z Carogrodu nadeszła wiadomość , że Szamił 
głośny obrońca niepodległości Czerkiesów, umarl 
w Medynie. udzie w ostatnim czasie przewie- 
szkiwał, 


/ Wschodu nadchodzą nie bardzo spo 
kojne wiadomości. Persja odwołała swego 
posła z Carogrodu, dalój, jak piszą włoskie gu- 
zety, miały zajść nieporozumienia między Porsyą 
a 'Turcyą z powodu twierdz i koszar położonych 
nad Czerwonem morzem. Persya um czynie 
przygotowania do uzbrojenia całego wybr 
przy Aloksandryi i porcie Said. Domyślają się, 
że Rosyn nie jest temu obcą. 


Wiadomości miejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 12. kwietnia. Na przyjęcie powracają 
cych wojsk zamierza podolno mnylalrot tutejszy po 
á é dońć zuaezva sumkę pieniędzy, bo 7000 
3600 talarów mn być wyłożonych na 
tryumfalnych, drugie 8500 ua 


tajarów 
przybranie łuków 
ugoszezenie Żołnierzy 


—* Magistrat tutejszy odpowiedział właści- 
cielom domów, którzy żądają od niego wynagro- 
dzenia za powybijane szyby w dniu urodzin cesar- 
skich, że do szkód tych ani wię przyczynił, ani tóż 
je mógł powstrzywać i Żądanie poszkodowanych 
obywateli nfe uzuaje  Dyrekcya azląskiega zabez- 
pieczenia także nie chce dać wynagrodzenia, zasta- 
wisjąc się tem, że szkody zostały spowodowane 
publieznemi rozruchami, za co Towrzystwo zabez- 
pieczenie stósownie do ustaw swych nie odpowiada. 
Poszkodowani cheg podobno wytoczyć skargę prze- 
ciw magistratowi 


—* Na Ogrodowej ulicy wdowa mająca kil- 
koro dzieci skazann ua więzienie za to, że pewnéj 
służącćj wzięła 100 tal, odebrała sobie w zeszla 
sohotę życie przez zaczadzenie się węglami Dzieci, 
które się z matką w tym samym pnkoju znajdo- 
wały, zdołano przy życin uratować 


—* Na wybudowanie bocznej kolei żelaznej 
z Bydgoszczy na Koronowa i Tueholę da Chojnie 
uchwaliły stany powiatowe 1,000 talarów, pod- 
czna gdy mineta Rydgoszez oliarowało już 600 
talarów. 


--* $iędzia powiatowy p. Josepł, który lawniój 
piastował w Toruniu urząd syndyka, został prze- 
niesiony z Świecia do Broduicy, 


—* Rudzca rejencyjny i szkoly p. Szyłla z Kwi- 
dzyna ma być przeniesiony do Opola na Szląsku 


—* W Grudziądzu zgłosiło nie de cgzanini 
ycielskiego i7 knadydatów, ktorzy wenle nie 
pobierali nauk w seminarynin nnaczyciciskićm, z tych 
zaledno 4 zlożyło cpzamin. Oprócz tego zgłosiła 
się 10 uczniów setunaryjnych È wszyscy otrzymali 
patent 


A Ostrzeszów i kuietnia. 
Oredownik z prawdziwą n sai powitalicny 
vnlością, ha uowy ta szermierz w boju o Śmierć 
lub życie społeczności naszój, przeciwko zewnę- 
trzema skierowany nnpływnwm któryhy nas nle- 
chybnie zalał, wspomnienie takie zaledwie zosta- 
jakie sig utrzymała o Wondach. Luzakneh 
i innych Indach Pow ii el nad Odra , 
Wszelka wlasuośc jest popstawk, ua _ krórój 


tamy stawiać możemz powadzi nom zagrażającój; 
trzeba nam tedy myśleć o sposobie utrwalenia i 
podniesienia bytu materyalnego, przez lenistwa i 
brak oświaty, » rek nam sie wysuwnjacega. Czyż 
można ze zdrowymi rozumem chłopskim samochcąc 
wyzuwać się z mienia un rzecz obcych, aby pnźniśj 
u nich dosługiwać się chleba? Otóż każde 
pismo wiele dobrego zdziajać może dla narodu, 
wjtykając niedostatki tój jego części, dla której 
jest pisadem. nne klasy miały już swoje organa | 
dla rozwoju życia umysłowego, oświetlające drogę, 
jaka iść oain wypada, aby się materyalnie na sta- . 
nowisku utrzymać; klnsa tylko Średnia pozosta- 
wioną była sobie samój, pociemku szukając toru, | 
a jeśli na nie instynktem lub za radą światlejezych 
trafiono, były to tylka wyjątki, niezdolne zastąpić 
tego czego ogółowi niedostaje. A przecież klasa 
średnia to ważny czynnik w przymnażawio zasobów 
bogactwa narodowego, wszakżeż w ryku jego 
handel i przemysł. Nigdy on w Polsce ha wyso- 
kim nie był stopniu, bo szlachcie, najoświceeńszćj 
w wiekach dawniejszych, nie chcinło się chwytać 
łokcia i wagi, mieszczanie zaś, nie mając sposo- 
bności nabycia odpowiedbićj swemu stanowisku 
nauki, nie mogli zdążać zn ościennemi narodami, 
którym korzystniejsze stósunki postęp ułatwiały. | 
Dziś znowu spólzawodnietwo ludności naplywowój 
odbiera niejednemu z przemysłowców naszych 
aposobów podniesienia się, przez co dwojaka wy- 
nika szkada, bo krajowy nuaz przemysł upada, | 
a pieniądze w ręku naszym pozostać mogące, prze- 
chodzą w ręce nam wrogie, które ich nieraz prze- 
ciwko nam używają Mnie się zdaje, że gdyby 
każdy z nes zrobił postanowienie uabywania po- 
trzebnych rzeczy tylko u swoich, przemysł nasz | 
i handel z pewnościąby się podniosły, a iuni nie | 
mieliby sposobu bogacenin się między nami. Ne- 
rodom, bytem politycznym się cieszacym wolno 
nabywać towarów zagranicznych, bo cło od nich 
opłacane powiększa dochody prństwn, ale kraj noz 


ani szeląga przez to mie ukorzysti u obcych 
kupować będziemy, owszem kapitał z rąk unszych 
wypuszczony, rzadko się do uns wróci. Tym spo- 


sobem byt nasz materyalny koniecznie upadać igu- 
si, bo handel uasz i przemysł nie doznają popar- 
cia W zasadzie trudno się zgodzić na wszelkie 
odrębne przywileje, a więc | przemysł nesz, przez | 
nas uprzewilcjowany, nie ktanyłby może ne przy 
nalcżnem mu stanowisku, nle wyjątkowe położenie 
nasze wymaga też wyjątków z reguły ogólnej 
Materyalnie podupadli nie wiele juź mamy do po- 
zbycia, niechżeby to przynajnnićj w naszym po 
zostało ręku, niechżeby przemysłowcy nasi, doro- i 
biwszy sie, mieli przez ta sposobność rozszerzenia 
swój działalności Jedynym sposobem uskutecznie- 
nia tego na dzisiaj gą spółki rozmaite. Pod ty 
względem piemo publiczne wiele zdialać może, | 
objaśniając średnie klasy u podstawie, celu i środ 
kach wszelkich stow arzyszoń, dla nas niezbędnych 
a tak mało jeszcze rozpowszechnionych z nied 
statku wyrobionegn o nich pojęcia.  Objaśnier 
zbliżą się wszyscy dobrze mylą 

wspólnie pracować uie tylko pod wz 
ryalnym, ale i umysłowym, boć i w 
wiele jeszcze niedostaje średniej naszój 


y do siebie, aly 


em mate 
éj mierze 
klasi 


ROCH 


Zkądże ta pochodzi? Niczawodnie brak szkół où- 
powieduich do tegu się przyczynia, bo jakież ta 
mamy po miastach nas: tkiem szkoły 
reulnćj i średniej szkoły poznniskićj nm jednego 
zakładu uv przemysłu zastósownuczo; mało nawet 
miast cicszyć się może klasami rektorskiecmi chuń 
zusoby miejskie, bez pożytku nieraz spuczywująwe, 
na jeh zułożenieby pozwalały. Weźmy n. p. nasz 
Ostrzesz. znaczny swój majątek posiudający. 
Po śmierci š. p. Utawy upadła z nim klasa re- 
ktorska, bo osoby interesowane o to nie dbają, 
a są łu tak wielki 
mogą zdatnych, a może rozumniejazych od siebie 
nauczycieli; prożegowani tylko ostać się tu zdołają. 

Kończymy na dzisiaj uwagi nasze, pozostawia- 
jac sobie dalsze na późnićj 


Wiadomości Literackie. 


Rękodzielnik, pisze Gazeta Narodowa, pismo 
dwutygodniowe, poświecane najliezniejszej wóże u 
nas czytającćj klasie po żywioła ludowym, ho kl 
sie rękodziciniczej, poczęło na nawa żywot swi 
z dniem 2. kwietnia. W odezwie do „Czytelników* 
zapowiada redakcyn, że pracować będzie nad uzy- 
skaniem „należnego stanowiska pracy“, a dalej 
w obronie przemysłu krojowego i jakiemi środkumi 
ce] ten osiągnąć zamierza. Numer ten wstępny, 
zawierający kilka rubryk daje poznać, że radakcya 
o ile na tu szezupłe ramy pisma pozwalaja zatnie- 
rza obok artykułów tre 
swym czytelnikom także rozrywkę, widzimy bowiem 
w odciuku abrazek powieściowy. Nie pominięto 


osobistości, że ścierpieć nie , 
| Rzepikzimawy ,, 


| Tatarka o y 


i pouczającej, nostręczyć ' 


także dziejów ojczystych, bo część odeinku zajmuje ` 


początek szkicu p. i „O konfederacyi barskićj,* 
Na szezuple więć ramy mnteryi może zu olifita, 
ale dowodzi to jedynie najlepszych chęci redakcyi, 
i życzyć tylko wy,ada, ażeby czytelvicy, których 
mogłoby być dosyć, licznem zapisywaniem się na 
Rękodziełnika, poparli swój organ. Z czasem nie 
iejszego, jak przy licznym udziale czytający 
rozszerzyć ramy pisma, a udział powisieuby być 
nie mały zważywszy, że „ludzi pracy“ przy war 
sztataoh nie brak w uaszym kraju w miastach i 
miasteczkach, ale hrak im tylko chęci do czytania, 
do oświaty w ogóle 


Wiadomości handlowe. 


Poznań. 8 kwietnia Mąka pezenua N, 0 i 1 5%% 
do i/s tal, npka resnu No. Qi 1 8%—4 tal. pluć zu 
centuur beż akcyzy. 

9 kwietnia, Pazenlen 129—128 int patra 
G6—74 ts 129—131 fnt. 75—77 wl, jasna 143—126 
fnt. 70-77 tnl, dtn 129—181 fot 78—80 tai. (ea 2125 
fnt.) Żyta 115— 148 (ul. 45— 46 tai. 119 da 122 ft. 46'/,— 47 
tal 2000 fnt.) „Jęczmień 37 do 43 tal. (za 1500 fnt) 
22—25 tul, (va 1250 fot) Groch ma puszę 42—48 
wrący 46—58 tul, za 2250 fot. 

(B, Z.) Bydgowzez. B kwietnia. Pazenica 120 do 
15 fnt. 14 tal. 127-180 fot. 75—80 tal, 
0-134 fut, 48—49 tn 
d eù 88—42 tal. za 1675 fnt. 
Groch 44—50 tul, za 2250 fnt w. e 
Okowity nie targoweno. 


| Pszenica piękna 


Poznań, 8 kwietnia. (Ceny targowe) 
najwyż. 


redni 
sze Średnie 


najniż 
ste 


wa stefel 
poślednia R 
to piekne 
poślednie j 
ordynarna A> 


Jęczmień duży 

-r 

pa w 

Groch wrący w 
m wą 


Reep no w 
Rzepik letni u, 


IWWONETT 


m 100 „ 
20 


» tal. 


za cetnar 100 ft. tal. 


, 17 15 


Berliska giełda zbożowa z 8 kwietnia, 
P KA 1009 gilogr. 61—51 wedle mas 


biala 


maj-czerwieć soas 


czerwies-lipiec >. na . » BYT 
„Jiplec-slerpień „1. . > JES 
yta w miejscu za 1000 kil. 51—53%, t p 
kwiecień... ..... 524/,—52 4 p 
kwievień-m: . 68—521/, t p 
! 


maj-czerwiać , . 
czerwiec lipiec 
lipiee-sierpień , 

Jęczmień w 

Owiec w miej 
kwiecień 
kwiecień.maj . . . 
maj czerwiec , (tp 
ozerwiec-lipiec , . -- BD, pt 

Groch 1000 kil do got. 52—60 t. wedle jak, t £ 
dto 1a paszę 12 44—50 mudle juk. t š 

Rrepnk 4800 (nt. .... — — 

Rzepik 1500 fit. .... 

Olej rzep. za 100 k 
kwiecień E 
ksiecień- 


a 
89—62 t, wedle jak 
kil, 53—54 t, w jak, 

11 0—50 tp 
2 0o, 


w m. bez becz, 243, tå 
= a WBa e 
- dio 


a ||] w miej. vez beczki - . 17 tel. 28—25 sgr. p. 
zz | kwiecień”17770,1017 tal 4—9 ogr p. 
kS | kwiecień moj 17 tal. 4—3 agr. p. 
© [maj-czerwiec „.. ... 17 tal. 7—6 agr, p. 
«| czerwiec lipiec „. 17 tal. 17—15 agm p. 
© - | lipieo-sierpich , . 18 tal. 24--28 agr. p. 
= | siery..wrzeą. 16 tul. — agr. 
s 


Mąln rinna No. Oil 
béa akcyzy inel, miech 
marzer 7 tu] 24—'/, agr 
kwiecień-maj 7 tal. 28 agr. p, 
Maka pazennu ur. O 10%4—10 tal. or, O i 1 gej, do 

9'i tal. réana or. O 8,—8 tal. nr, O14 8 do T/y tal 

bez wkcyzy exel. miech, 

Petrolej za 100 kilogram, w miejscu 15 tal. ma- 

red 18%, tal. ji kwiecień.maj 181, t p 

Nm nna 


p. za 100 kit 
r 


Reduktor odpowiedzialny: 
Dr. Raman Szymański, w Paznaniu. 


Portret jenerala 


Walenty Grdństi za 
AR zak 4 


w Poznaniu. ulica Wodna 25, 
poleca awój zapas 


SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH 


w drzewie rzniętyrh i pozłacanych, juka ta; 
chorągwie z stósornemi «hruzumi z Czerh 
dla hrietwa wstrzeniężliwnaci, balduchimy, 
obruev do noszenia, liktarze w drzewie 
robione, pająki czyliświeczniki, chrzcielnice, 
figury na bnżemęki, pasye rozmuitćj wiel- 


“JOZI 


kotoi, rezurekcyonarze, oprawione obrazy, 
wreszcie wykonuję wewnętrzne odnuwiunie 
kościołów lub tét rohotz w nowo budowa- 
nych kańciolach i t a. 


w Poznaniu, Stary Rynek, 


poleca swoję Bentauracyq z bilar: 
dem. Dobre i tanie obiuiy, Sniadania, 
kulacie, Usiuga skora i rzetelna. 


Fabryka Tabaki 
L- KAMEWSKIEGO 


(dawniej Gintrowicz) 
ulica Wudua ż, poleca w rozmaitych gatun 
kuch ud lst 25 renomowana tabakę do za- 
żywania, mianowicie: czysty »msterdamski 
Nessing od 25 agr, do t tul.. ione tanie 
tabaki funt od B do 15 spr. Cygaty, papie- 
rosy i inne tytunie do palani», 


ło. 


RELI 
Rudersdorfskie 


WAPNO KAMIENNE 
zawsze Awieży wyjulace w rnparie poleca bardzo tonio do sprzedania. 
po tanich cenach f 

| 


K. STARK 


(dawniej ©. Holman) 


DCC DACH 


w Poznaniu, przy Starym Rynku Nr, 7%, 


9 poleca swoję Restauracyq, dobre i tanie obiady, Śniadania, ko- 
VE lucye i dobre napoje, Usluga skora i rzetelna, f 


BOSAK-HAUKE 


dubra htogratiu genewska z fr. opakowa: 
niem 25 agr., w nkromnćj lecz guaławnej 
naprawie | tal. 15 egr. polecają 


W. Kiliński 1 Sp. 
w Bi e, 


ra e 3 
CUKIERNIA 
P. Urbańskiego w Poznanin, 
ul. Wrocławaka 14, 

poleca mazurki warszawskie stro- 
|jore, harmnkt z cukru bardzo ładne po 
iT, 1 10 sgr za aziukę, jajka cu- 
„krewe w rozmaitych wielkościach, ma- 
czek kolorowy 1 ft. 20 sgr, Wszelkie 
anmówieniu należące do fachu cukierniczego 
wykonują sę punktualnie i guatawnie. 


| Środek do prania mefny 


(mielouy korzeń mydlany) 


bee | Adolf Asch, 


Edward Stuebner, J.Zapa 
fabrykant w A 


Rozmaite reszty cygar impor- 
towanych, jakoi w gatunkach | 
średnich są calkiem lub częściowo| 


ulica Wrocławska 35. 


ul. Zamkowa 5. 


(Roczne wysadki sosnowe 


kop po S fen.. 


aprzdaja 


Miłosławski zarząd leśny. 


Nakładem M. Jackowskiego x Pomarzanowic. — Cscionkami A. chmaedieklego w Posnania. 


